
Nie abdykował
Christiana X
zastąpi syn
tylko na okres choroby W A R S Z A W Y

KOPENHAGA g.4 (obsł. wl). Nr 96 (188) ŚRODA 9 KWIETNIA 1947 R. CENA 3 ZŁ

W c z a s i e  c h o r o b y  
króla duńskiego Chry­

stiana X  zastępomać go bę­
dzie następca tronu Fryderyk. 
Rzecznik dmoru zdemento- Granice Niemiec

L EKARZE króla zaniepokojeni 
są o jego zdrowie już od 1942 r., 

kiedy król miał wypadek w czasie 
jazdy konno. Od tego czasu ogra­
niczył on audiencje i przyjęcia. 
Przed trzema tygodniami, król 
przeziębił się i od tego czasu za­
czął niedomagać.

W OBEC powtarzających sio często 
w listach naszych Czytelników 

zapytań, czy wolno glosować tylko 
raz, powtarzamy: Czytelnicy nie są 
ograniczani ani terminem nadsyłania 
kuponów, ani ich ilością.

Redakcja nasza otrzymuje nato­
miast kupony konkursowe bez nume­
ru wybranego dziecka. Tak wypeł­
nione kupony nie mają żadnej war­
tości.

Przypominamy, że ostateczny ter­
min nadsyłania zdjęć dzieci upływa 
nieodwołalnie 15 bm. Zdjęcia nadsy­
łane po tym terminie, nie będą Już 
reprodukowane. Data stempla poczto 
w ego świadczy o terminie wysiania. 
Nie będą również reprodukowane 
zdjęcia dzieci powyżej lat 7.

Nr, konkursowy „44" 
Mrozowski Krzysio 1

MOSKWA g.4 (obsl wł.).

M i n i s t r o w i e  spraui zagranicznych Wielkiej Czwórki 
przystępują dziś do obrad nad jednym z najuważniej­

szych zagadnień niemieckich—sprawą granic Rzeszy.
Czterej ministroiuie sprecyzują kolejno poglądy swoich 

rząd ó tu,
Wczoraj ministrowie otrzymali sprawozdanie swych zastępców, do­

tyczące poglądów innych państw na sprawę traktatu pokojowego z 
Niemcami. \

Między Berlinem 
a Frankiurtem

oficer łącznikowy
BERLIN, 9.4 (Obsł. wł.). W strefie 

amerykańskiej i w strefie sowieckiej 
będzie stworzony urząd łącznikowy 
między tymi strefami — taką urno­
wą podpisały dziś władze sowieckie 
i amerykańskie w Niemczech.

Siedzibą urzędu sowieckiego będizie 
Frankfurt nad Menem, siedzibą ame 
rykańskiego —• Poczdam.

Oficerowie łącznikowi' będą mogliZastępcy ministrów do spraw traktatu z Austrią zakończyli wczoraj 
swe prace 1 rezultaty rokowań przekazali komitetowi redakcyjnemu. We- j *siV  po'catym ob
dług doniesień korespondenta „Manchester Guardian , nie wiadomo, ; £zsssrze <$,anej strefy i zbierać infor- 
czy sprawozdanie ich wejdzie na Radę Ministrów w ciągu obecnej sesji ma.cje na tematy interesujące ich 
konferencji moskiewskiej.
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w  E u rop ie
s X;. TBITNY współ 
* * pracownik F.

T>. Roosevelta, b. Ijf ty* 
min, handlu Hen- 
ry Wallace p o y  \jS?u>.
był do Londynu, i
Che© zbadać, jak 
„szary człowiek" 
w Europie reagu- 
je na obecną ame- 
rykańską noiityUę 
Ba.gr aniesną. H,
Wallace odwtedaEi kitka krajów mr 
ropsej^kteh.

Na wczorajszym posiedzeniu mini­
strowie omawiali sprawę zorganizowa 
nia systemu bezpieczeństwa w Niem-; 
czech. Ostatecznie uzgodniono między i 
delegatami Wielkiej Brytanii, Zwiąż- j 
ku Sowieckiego i Francji, że sprawy ; 
bezpieczeństwa wewnętrznego nie po j 
winny, zostać oddane w ręce rządu i 
centralnego, który mógłby zamienić je i 
w system obozów koncentracyjnych, j 
Minister Marshall zastrzegł sobie pra- • 
wo zajęcia stanowiska w tej sprawie.!

maeje na 
obywateli.

Utworzenie urzędów łącznikowych 
i przewidziane było w protokole pocz 

emskim z lata 1945 r.

p atrz  str.

Nr. konkursowy „47" 
Zarzycki Staś

spadały 1 10 piętra
i skakały jeszcze wyże)
NOWY JORK 9.4 (ObsJ. wł.). WieOfcą 

sensację w Nowym Jorku wywołali 
pracownicy wielkich zakładów gumy 
„Rubbern Co“. Oto z 10 piętra jednego 
z domów nowojorskich zaczęły nagle 
spadać na przechodniów jajka. Ku 
wielkiemu zdziwieniu, jajka nie tylko 
nie rozbijały się ale podskakiwały na 
wysokość kilku metrów W ten sposób 
firma reklamowała swój ostatni wy­
nalazek gumy lżejszej od korka, którą 
zamierza użyć przy budowie samolo­
tów. .

Już siedzą
w wiezieniu
pijaw ki ś w id n ic k ie

ŚWiUłNłrCA (obsł. wł.).
Sąd Okręgowy we Wrocławiu na 

sesfli wyjazdowej w Świdnicy ogło­
sił wyrok w sprawie 5 nieuczciwych 
urzędników Zarządu Miejskiego w 
Świdnicy, oskarżonych o nadużycie 
władcy, przywłaszczanie pieniędzy i 
szaber.

Sąd skazał byłego pełnomocnika 
Rządu i b. prezydenta Świdnicy F. 
Olezyka na 3 lata więzienia, dyrek-

Telefoniści szaleją 
uj AMERYCE

NOWY .JORK 9.4 (obsł. wł.).

NADZIEJE na przerwanie strajku 
w Stanach Zjednoczonych są bar­

dzo nikłe — depeszuje dziś korespon­
dent Reutera. Jak wiadomo, wczoraj 
wybuchł w całej Ameryce strajk 300 
tys. telefonistów, domagających się 
podwyżki płac o 12 dolarów tygodnio­
wo i rewizji 9 punktów w ich kontra­
kcie. W trzech miastach łamistrajko- 
wie przystąpili do pracy. ,

tara zakładów użyteczności miejskiej 
J. Sc miner a na 3 lata więzienia, Sy- 
feasta i Demickiego po 1 roku-wię­
zienia. Tę ostatnią karę zawieszono 
na podstawie amnestl. Bukowskiego 
uniewinniono.

W motywach wyroku Sąd podkre­
ślił, że Oliczykowi udowodniono wy­
stawianie fikcyjnych rachunków na 
opony i szkło, oraz bezprawne wy­
płacanie premii i uposażeń.

Oskarżony Somme-r przyznał się 
na przewodzie sądowym do zdefrau- 
dowanda 100 tysięcy złotych.

T y lk o  
nie Dakota

LONDYN 9. 4 (obsł. wł.) Na liniach 
lotniczych Wielka Brytania — Europa 
samoloty Dakota zostaną zastąpione 
tzw. „Vikingami“

Fodał to wczoraj do wiadomości dy­
rektor „British European. Airways". 
Samoloty Dakota używane będą jedy­
ni© do lotów w Wielkiej Brytanii.

Nr. konkursowy ,.4§!* u a ,| j 
Btokiewicz !

M M e ł*

Nr- konkursowy
Boktęwjci,, M&SfiftI

Kir. konkursowy
& i m m

Jfc tooe&wrsowy
$ m y

luał fałszywe pogłoski poda­
ne przez agencję i część źle 
poinformowanej prasy, jako­
by król Chrystian abdykował 
na rzecz sinego syna.

NATOMIAST stan, zdrowia króla 
Chrystiana pogorszył się. Mimo, 

że nie wydano oficjalnego biulety­
nu, w kołach dobrze poinformc*- 
wanych twierdzi się, iż wystąpiły 
symptomy zapalenia płuc i tempe­
ratura wzrasta. Król otrzymał za­
strzyki penicyliny.

DZIŚ PO RAZ PIERWSZY

na STOLE OBRAD
ęmj I f o s A w f e Ryk syreny okrętowe j, mostek wciąg© się na pcdfcł.id, sta tok nj 

saa. To nie obrazek z Gdyni. Statkiem jefizie się dzisiaj z Karowej 
na Szeroką. Podróż trwa 15 minut, kosztuje 10 zł.

,Herold" Państwowej Żeglugi Rzecznej przewozi przez Wisłę pa= 
sażerów między szczątkami mostu wysoko wodnego a nowymi ponto­
nami.

Zielone pontony spuszcza się jeden po drugim na .wodę. Saperzyl  
Warszawskiego Pułku Pontonowego przygotowują nową „przeprawę . 
Nowy most pontonowy ma być otwarty jutro. Czy zdążą?

Wisła nas dzieli

Nie tedy. generale.,.
Socjaliści francuscy ostrzegają

przed „ozonoują chorobą” de Gaullea

FRANCUSKA partia socjalistyczna wydała odezwę do wszystkich repu­
blikanów, wzywając do czujności wobec kampanii politycznej gen, de 

Gaulile'a, której celem jest zlikwidowanie demokratycznego i parlamen­
tarnego systemu rządów.

„W r. 1946 — stwierdza komunikat — gen. de Gaulle zrezygnował 
z władzy z własnej woli, nie rozwiązawszy ani jednego problemu, stoją­
cego przed Francją.
Dziś, ogłaszając program, generał f" 

nie precyzuje nic konkretnego. We-| 
zwanie o zjednoczenie się narodu* 
francuskiego bez konkretnego pro j 
graniu jest wezwaniem o zjednoczę-1 
nie się wokół jednego człowieka. * 
Apel ten wydany pod płaszczykteni| 
jedności może doprowadzić tytko | 
do nowego rozłamu w narodzie i| 
zniekształcić obraz Francji za grani-1 
cą. Obecnych trudności nie można J 
przezwyciężać hałaśliwą agitacją, j 
zmierzającą do rewizji konstytucji,| 
ale wysiłkiem narodu francuskie-i
go"-

PRASA brytyjska komentuje żywoj 
nowe wydarzenia we Francji, od- j 

nosząc się do generała de Gaulie‘a na- 
ogół nieprzychylnie. Konserwatywny 
„Yorkshire Post" pisze:

— Słowa de Gaulle‘a były uważnie 
dobrane, lecz jego propozycje zmierza­
jące do zreorganizowania państwa 
francuskiego w końcowym rzucie oz­
naczają. że celem komórek de Gaul- 
le‘a jest utworzenie państwa jedno­
partyjnego. A tymczasem trzeba pa-  ̂
miętać, że lekarstwem na obecne tru­
dności Francji są nie manewry mono- 
partyjne, ale szczery wysiłek całego 
narodu".

Generał da Gaulle podjął pierwsze 
kroki w kierunku stworzenia nowej 
partii pod nazwą „Zjednoczenie na­
rodu francuskiego". Już w kilka go- 
d*zńn po przemówi emu generała w 
Strassburgu kilku jego przyjaciół 
odbyło narady pod przewodnictwem 
byłego ministra w dawnym gabine­
cie de Gaullea Sous tell a, oraz prze­
mysłowca Cremera postanawiając u- 
tworzyć organizacje Idealne w całej 
Francji,

Staje się rzeczą coraz bardziej jasną, 
że gen. de Gaulle przystępuje do akcji 
politycznej, której celem jest utworze­
nie we Francji monopartii *— całkiem 
w stylu Ozonu w sanacyjnej Polsce.

Nr. konkursowy „55" 
Serafin Maria-Liliana

Nr. konkursowy „53" 
Głowacka Magdusia

Nr, konkursowy „51* 
Siedź Marek

orrowy „52“ 
Kiropiwnicka Krysia
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ROZPACZLIWA WALKA
Malarz zbrodni niemieckich

Szkice, na które miał apetyt
b. ambasador Bliss Lane

w płonącej W arszawie
O ZABYTKI 
KULTURY POLSKIEJ

SCENA rozgrywa się w budynku Raumungsstabu przy ul. Wolskiej, 
przed południem 1 listopada 1944r. Tło stanowi Warszawa, podpa­
lana systematycznie przez specjalne oddziały podpalaczy (Brennkom- 
mando), płonąca dzień i noc. Tło stanowi wymarłe miasto, w któ­
rym odbywa się jednocześnie i „urzędowa11, i dzika grabież kosz­
towności, futer, dywanów. Do pokoju, gdzie urzęduje gubernator 
Fischer i generał SS i policji Ceibel, wchodzi dyrektor Muzeum Na­

rodowego Stanisław Lorentz w towarzystwie dwóch działaczy RGO, 
pp. Wachowiaka i Machnickiego. Niewielki pokój natłoczony jest 
Niemcami w mundurach. Przez okna wdzierają się strzały, krzyki, 
słychać szum samolotów i wozów jadących na rabunek.

jp ISCHER i Geibel są zaciekawieni
do żywego. Ten dyrektor polskie, 

go muzeum tak wytrwale upominał 
się o konferencję z nimi w Raumungs 
slabie i zapowiadał, że poda rewela­
cyjne wiadomości. Podobno jakieś 
wielkie skarby zostały w Warszawie 
i grozi im spalenie razem z miastem.

Ale Fischer jest podejrzliwy. Mo­
że temu Polakowi chodzi po prostu
0 te ich biblioteki i archiwa? Gdy 
więc tylko panowie z RGO przedsta­
wili dyr. Lorentza dygnitarzowi nie­
mieckiemu, gubernator warszawski 
woła:

— Jeżeli pan tu przyszedł w spra­
wie ewakuacji dóbr kulturalnych z 
Warszawy, to na ten temat nie bę­
dziemy mówili. Wszystko zostało już 
zabezpieczone.

Dyr. Lorentz: — Mnie chodzi o to, 
że palone są i mają być dalej palone 
rzeczy bezcenne dla kultury niemiec­
kiej i światowej. Ci, co zajmują się 
zabezpieczaniem, nie znają tajemnic 
zbiorów warszawskich.

Fischer: — Co to za zbiory? Skąd 
pan wie, że je palą?

Dyr. Lorentz: — Jeżdżą przecież 
ludzie do Warszawy z przepustkami
1 widzą, i mówią. A ja wiem, co jest 
najwięcej warte i gdzie się co mieści.

Geibel: — (ponury, milczący do­
tychczas generał SS wtrąca się do 
rozmowy): — Niech pan mówi, co to 
za skarby!

ma. Jak to? 600 wagonów? Czy 
Herr Lorentz wie, żs tu jest front, 
że pociągi są potrzebne dla wojska? 
Czy on myśli, że najważniejsze są te 
polskie zbiory, że dla ich uratowania 
ma cierpieć zaopatrzenie armii nie­
mieckiej ?

że trzeba zbiory ratować i że trzeba 
dać wagony na ten cel. Targują się 
jeszcze o ilość wagonów i o miejsce, 
dokąd należy zabytkowe rzeczy wy­
wozić.

Staje wreszcie na tym, że akcją 
ratunkową zajmą się pod niemiecką 
kontrolą polscy uczeni, którzy do­
staną przepustki, że część archiwów 
będzie wywieziona do Częstochowy 
(ale wszystko poza tym do Rzeszy), 
że akcja będzie trwała 2 tygodnie, a 
dyr. Lorentz, jako jej kierownik, bę­
dzie miał zapewnioną swobodę ruchów 
po mieście.

Była to zdobycz nieoceniona. Gdy 
dotychczas — jak o tym pisaliśmy — 
uczeni polscy tylko własnymi siłami, 
nielegalnie niczym szabrownicy, wy­
wieźć mogli nieznaczną część zbio­
rów muzealnych i bibliotecznych, te­
raz otwiera się możliwość akcji na 
dużą skalę, z pomocą niemieckich 
„Ausweisów" i niemieckich samocho­
dów.

Jak uczeni polscy wyzyskali wy­
graną batalię z Fischerem i Geiblem, 
co i jak uratowali z popowstaniowej 
Warszawy -— pokażemy w następnym 
obrazku.

H. KorotyńskI

RYBKI CHWYCIŁY HACZYK
Dyr. Stanisław Lorentz przystępuje 

do akcji. Włada biegle niemieckim, 
bez trudności wyłoży więc tym pod­
palaczom i grabieżcom, że Wielka 
Rzesza poniesie ogromne straty, je­
żeli spłoną warszawskie muzea, bi­
blioteki i archiwa. Koloryzuje, opo­
wiadając, co tam się kryje. Uderza 
we właściwą strunę, gdy mówi tym 
chciwym głupcom, że za stare dzieła 
sztuki flamandzkiej i włoskiej płacą 
na rynkach międzynarodowych tysią­
ce dolarów, a tu — w Warszawie — 
jest takich dzieł przeogromna ilość. 
Opowiada o „białych krukach" z XVI 
wieku, które zamienić można na zło­
to — albo uzupełnić nimi zbiory nie­
mieckie, przetrzebione przez naloty 
aliantów.

Rybki chwyciły haczyk. Wśród 
Niemców widać ogromne zaintereso­
wanie i ożywienie. Pytają o szcze­
góły, chcą wiedzieć, co, gdzie, jak...

Fischer i Geibel: (jeden przez dru. 
giego): — He trzeba czasu, żeby te 
cenne rzeczy wywieźć? He trzeba na 
to wagonów kolejowych ?

Dyr. Lorentz: — Trzeba przynaj­
mniej 600 wagonów kolejowych. Czas 
.—, trudno określić, zależy od tempa 
wywożenia, w każdym razie dość dłu-

Tu ze strony niemieckiej wybucha 
wrzawa. Krzyczą, wymachują ręko-

Wrzeszczą i grożą. Jeszcze podej­
rzewają jakiś podstęp, jakiś ukryty 
cel tej akcji dyrektora polskiego mu­
zeum. Ale Stanisław Lorentz umie 
mówić, z Niemcami i stawia wszystko 
na jedną kartę. Kłóci się z nimi i nie 
ustępuje. Gdy wołają: Sie liigen! (pan 
kłamie!) — upiera się przy swoim 
twierdzeniu, powtarza je po raz dru­
gi i trzeci.

Po z górą godzinnej dyskusji, która 
jest właściwie kłótnią między wszech­
władnym gubernatorem i generałem 
SS z jednej strony, a bezbronnym 
przedstawicielem uczonych polskich z 
drugiej — już Niemcy zgadzają się,

i' ><
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W przedsionku sali, w której Try­
bunał Narodowy sądził jednego z naj­
większych katów niemieckich, komen­
danta obozu w Oświęcimiu Hoessa 
i gdzie zapadł wyrok śmierci, całą 
ścianę wypełniały szkice obozowe. 
Stanowiły one tragiczną ilustrację 
tych wszystkich okropności, o których 
zeznawali świadkowie oskarżenia. 
Była to najtragiczniejsza galeria 
męczeństwa, zbrodni i okrucieństw.

Obrazy te przerażały i... fascyno­
wały jednocześnie. Są one potworne 
jako tematyka, ale wspaniałe jako o- 
ciekający bólem i krwią realizm. 
Stworzyć to mógł tylko człowiek, 
który sam to widział na własne oczy 
— człowiek obdarzony jednocześnie 
dużym talentem.

Nazwisko malarza nie było podane. 
To intryguje i zaciekawia!

Zdołaliśmy go jednak odszukać. 
Jest nim inżynier-architekt Bohdan 
Nowak, zamieszkały w Warszawie.

— Czy pan był również w obo­
zie? — pytamy.

Nawet w kilku po kolei. Rysun­
ki te robiłem w Dachau, gdzie zwie­
ziono więźniów z kilku obozów. 
Większość zbrodni, które utrwaliłem 
w swych obrazkach, byłem naocznym 
świadkiem. Inne rysowałem na pod­
stawie opisu kolegów. Ale przynaj­
mniej trzech ludzi musiało mi opi­
sać w identyczny sposób daną scenę 
zanim ją zilustrowałem. Dla amery. 
kańskiego generała Adamsa rysunki 
moje stanowiły dokumenty zbrodni 
niemieckich, to też sam interesował 
się żywo, czy wszystko jest zgodne 
z opisem więzień.

— Czemu pan skromnie zakonspiro­
wał swe nazwisko? Czemu nie zro­
bił pan wystawy swych prac?

— Jestem z zawodu inżynierem- 
architektem. Rysunkiem i malar­
stwem poram się w chwilach wol-

jednak swoich szkiców. Chociaż te­
mat jest tak makabryczny i tyle na­
suwa przeraźliwych wspomnień, wło­
żyłem jednak w te rysunki dużo krwi 
serdecznej, własnej i nie mogę się z 
nimi rozstać. Niech pozostaną w kra­
ju jako dokumenty zbrodni niemiec­
kich. Zbrodni, na których określenie, 
brak słów.

Dla niektórych

Trygve Lie
jest niewygodny

WASZYNGTON, 9.4 (Obsł. wŁ). 
Znany dziennikarz amerykański Pear 
son twierdza, że na najbliższej sesji 
Generalnego Zgromadzenia ONZ, 
które będzie zwołane w ciągu naj­
bliższych tygodni dla rozpatrzenia 
zagadnienia Palestyny, należy się 
spodziewać ze strony pewnych kół 
amerykańskich takich kroków, któ­
re będą zmierzały do usunięcia Try* 
gwe Lie ze stanowiska sekretarza ge 
neralnego ONZ.

Zdaniem elementów reakcyjnych 
w Stanach Zjednoczonych, Try gwe 
Lie nie chce brać udziału w żadnej 
akcji politycznej przeciw Związkowi 
Radzieckiemu.

Świąteczny
bumerang

W święta, przy kieliszku, rozwiązują 
się języki, człowiek staje się szczerszy 
i skłonniejszy do zwierzeń 

Pewien zamożny przemysłowiec cpo 
wiada przy kolacji: , .

— Mam dwóch siostrzeńców blizma-

Legitymacja, którą Eauimuigsstab wystawił dr Stanisławowi Herbsto­
wi —— jednemu z grupy uczonych polskich, ratujących warszawskie 

zbiory bibłic-teezno i archiwalne.
„Bescheinigung złodziejskiej instytucji okupanta przyczynił się do 

ocalenia bezcennych skarbów naszej kultury.

nych lub wtedy, gdy jakiś temat, nie chł0pców dwunastoletnich. Jedenohrrho WIWflrilTYli fł .. . ’  ~ . . . • __„  ___*daje mi spokoju. To chyba zrozumia 
łe, że tego rodzaju tematyka nurtu­
je i że człowiek musiał utrwalić to 
w obrazie, żeby uwolnić się bodaj od 
koszmarnych wizji, Moje prace obo­
zowe były wystawione na zjeździe b. 
więźniów politycznych w Warszawie, 
w gmachu Romy. Miały niestety, zbyt 
wielkie „powodzenie": 20 oryginałów 
zginęło ml w ostatnim 
zjazdu.

Kolekcją moją interesował się ży­
wo również były ambasador amery­
kański Biliis Lane. Nie sprzedaję

Ś W IA T  W  P IE R Ś C IE N IU  B U C H S A

Szpiegów najlepiej trenować
Tam  urodziła się V kolumna

Wieczór Warszawy druko 
wał wczoraj relacje amerykań­
skie, jak z rozkazu Himmlera po 
djął się reorganizacji niemiec­
kiej służby wywiadowczej taje 
mniczy osobnik członek Partii 
Nazistowsk-ej, niebieski ptak, 
występujący ha terenie francu­
skim pod szyfrem „G~45“.

KUPON

Konkurs
„Wieczoru Warszawy w

NAJMILSZE DZIECKO 

to Kr______

Imię i nazwisko stosującego
»r»MłMWf

Adres

Johan Buchs zabrał się z zapałem 
do pracy, Trzeba przyznać, że umiał 
pracować, Jeszcze w grudniu 1945 r. 
wypracował specjalny memoriał, w 
którym poddał drobiazgowej analizie 
dotychczasowe metody prowadzenia 
szpiegostwa na terenie państw zachod­
nich i podał swój projekt, naprawdę 
szatański, zaangażowania do pracy 
młodzieży niemieckiej, z szeregów 
Hitlerjugend i Bund Deutsche Maedel, 

Zasadą najbardziej charakterystycz­
ną jest masowość służby informacyj­
nej. Na państwa zachodnie rzucić się 
miało tysiące odpowiednio przeszkolo­
nych chłopców i dziewcząt, którzy mie 
li pod okiem wytrawnych szpiegów 
spełniać na danym odcinku służbę 
informacyjną.

POPRAWKI HITLERA
Plan został zaakceptowany me tylko 

przez Himmlera. Sam Hitler zaintere­
sował się nim j autorem. Buchs przy­
jęty został w Berchteegaden przez Fue- 
rera, który osobiście radził dodać jesz 
cze kilka szczegółów, uzupełniających 
plan Buchsa.

W  pierwszych dniach kwietnia 1936 
r, odbyła się w Berlinie w pałacu kan­
clerskim całotygodniowa konferencja, 
w której wzięli udział nie tyiko sze­
fowie niemieckiej służby wywiado cczej 
oraz armii, marynarki j lotnictwa, ale 
również czołowi eksperci w dziedzinie 
propagandy, sabotażu j ogólnej dzia­
łalności V kolumny. Podczas tej kon­
ferencji opracowano szczegółowy pLn 
działalności agentów hitlerowskich w 
krajach nieprzyjacielskich na wypadek 
wojny,

We wszystkich państwach nieprzy­
jacielskich, sąsiadujących z Niemcami 
(w Anglii, Francji, Belgij i Holandii) 
zorganizowane być miały dwa „pierś­
cienie szpiegowskie" tak, by w razie roz 
bicia pierwszego pierścienia w chwili 
wybuchu wojny, na skutek zarządzeń 
wydanych w stosunku do obcokrajow­
ców, pozostał na miejscu jeszcze

drugi, wyposażony przez agentów 
pierwszego we wszystkie potrzebne da­
ne informacyjne.

SZKOŁY I SŁUŻĄCE
Już w pierwszych miesiącach 1936 

r. w różnych miejscowościach Trzeciej 
Rzeszy został zorganizowany sześcio­
miesięczny kurs dla młodych chłopców 
i dziewcząt. W szkołach tych ćwiczą- 
no specjalnie pamięć i zmysł orienta­
cyjny.

Pamiętacie pewno cudowną książkę 
Kiplinga „Kim"? Przypomnijcie sobie 
przeżycia młodzieńca w takiej szkole 
indyjskiego Inteligencie Service. W  Niem 
czech było podobnie tylko na wie*iką 
skalę. Jednym słowem „kolosa!" i „un 
giaublich".

Już w jesieni 1936 r. zaznaczyła 6ię 
pierwsza inwazja niemiecka na Wiel­
ką Brytanię. Była to inwazja młodych 
dziewcząt niemieckich, które obejmo­
wały posady służących do wszystkiego 
i przedstawiały się zwykle jako nie­
winne ofiary reżimu hitlerowskiego.

Jak historia uczy Anglicy 6ą naiwni 
i łatwowierni. Nic więc dziwnego, że 
chętnie przyjmowali do pracy młode 
dziewczęta, które los rzucił na z i f  

" mię brytyjską. Wywiązywały się one 
doskonale z powierzonych zadań, gdyż 
były wy trenowane w szkole szpiegow­
skiej, przeszły sześciomięczny kurs 
gospodarstwa domowego. Ich zadanie 
szpiegowskie polegało na długotrwa­
łym przebywaniu w jakimś porcie czy 
miejscowości o specjalnym znaczeniu 
strategicznym i tak dokładnym zapa- 
pamiętaniu wszystkich szczegółów, by 
po powrocie do kraju mogły wykreślić 
jak najdokładniejsze mapy i piany 
sytuacyjne wszystkich urządzeń.

Szkiców tych nie wolno było im kres 
Lć tak długo, jak przebywali za grani 
cą, by nie wzbudzić w nikim naj­
lżejszych podejrzeń. Więcej jeszcze, 
nie wolno im było nawet prowadzić 
korespondencji z rodziną, w obawie 
przed Gestapo, na które stale się mu­
siało narzekać.

Niemcy mieli w najdrobniejszych 
szczegółach opracowane mapy sytuacyj 
ne i topograficzne wszystkich ważniej­
szych obiektów o charakterze wojsko­
wym,

PEJZAŻYŚCI

wywiadu niemieckiego byli turyści, 
szczególnie malarze. Byli to naturalnie 
pejzażyści, którzy na malarstwie znali 
się bardzo mało, ale ich obrazy budzi­
ły w Berlinie niezwykłe zainteresowa­
nie.

Szczególnie w biurze prowadzanym 
przez majora, potem podpułkownika 
i wreszcie pułkownika Buchsa. Okazu­
je się, że były to szyfrowane rysunki, 
tak, jak szyfruje się według specjalne­
go klucza tajne wiadomości, Któżby 
mógł przypuszczać, że śliczny pejzaż 
pastelowy, przedstawiający romantycz­
ną zieloną dolinę, pełną pasącego się

z nich Mariusz jest przysięgłym pesy­
mistą, wszystko widzi w ciemnych ko­
lorach, nie umie się radować.

Drugi Hubert cieszy się każdym 
głupstwem i wszystko bierze od naj­
lepszej strony. Chcąc ich niejako spro­
wokować do sądów przeciwnych swe­
mu usposobieniu, postanowiłem ich 

.specjalnie obdarować w dzień uro- 
dniu obrad 1 £zjn

-— Mariuszowi posłałem anonimowo 
śliczną kolejkę elektryczną, ze zwrot­
nicami, semaforami i wagonami. Dru­
giemu -— pudełko kartonowe, w które 
kazałem włożyć dwie końskie kulki 
nawozu. Prezenty poszły anonimowo w 
Wielką Sobotę, bo 5 kwietnia wypadał 
dzień urodzin bliźniaków.

Wczoraj — w drugie święto przycho­
dzę do nich z wizytą, udając, że o ni­
czym nie wiem. •

— Dostaliście co na urodziny? — py­
tam. 1

— Ach — mówi Mariusz —• ja dosta­
łem elektryczną kolejkę, bardzo ładny 
i drogi prezent. Ale już wiem, jak to 
będzie: tatuś i mamusia będą mi ciągle 
kładli w uszy „uważa, żebyś nie ze­
psuł, ostrożnie to takie drogie". A słu­
żąca będzie mnie spędzać z podłogi, że-

bydła, a w głębi czerwony k ośció łek , 
otoczony malowniczą grupą miłych
wiejskich domków, jest w rzeczywisto® ■ ? -
ci dokładnym szkicem pewnego odom bym składał szyny, bo ona musi sprzą 
ka portu: wieża kościelna — to latar-|tać i froterować. Będę mia. same zgry-
nia morska. Małe domki —  to forty­
fikacje, bydło —  to dźwigi i żórawie, 
a niewinna błękitna, wstęga rzeki, 
przerzynającą dolinę —  to tory koleje 
we,.,

W  ten sposób pokryte zostały gęstą 
siecią posterunków wywiadowczych 
wszystkie kraje, sąsiadujące z Niemca 
mi, Plan zaiste szatański. Bo nawet 
najbardziej wytrawnym 6peeom od 
kontrwywiadu nie śniło się podejrze­
wać młodzieży turystycznej o jakie­
kolwiek inne aspiracje poza pasją 
zwiedzania ciekawych zakątków kraju.

T.J.R.

i zoty.

Inną formą zdobywania i przekazy­
wania wiadomości przez młodych chłop 
ców i dziewczęta, zostające na służbie

Szpinalski zdobył Turcję
Ismet Inonu—zachwycony

Ankary, Stanisław 
dalsze sukcesy w

Jak donoszą %
Szpinalski odnosi 
Turcji.

Na obu ostatnich koncertach świet­
nego pianisty obecny był prezydent 
Turcji, Ismet Inoną, z rodziną, Pod­
czas recitalu wręczono Szpinak ki emu 
kwiaty od prezydenta, który po kon­
cercie zaprosił naszego pianistę do ło­
ży i w czasie długiej i bardzo serdecz­
nej rozmowy oświadczył: „Pański po­
byt w Ankarze zachowam jako nieza­
pomniane wspomnienie. Ja i Ankara 
jesteśmy panu oddani. Jest pan naj­
większym pianistą, jakiego słyszała 
Ankara".

W  dalszym ciągu rozmowy Prezy­
dent interesował się szczegółami życia 
naszego artysty i wyraził nadzieję, że 
po tak entuzjastycznym i serdecznym 
przyjęciu, jakiego doznał pierwszy

WŁADCA MONACO
abdykuje z miłości
PARYŻ 8.4 (tel. wł.). W Monaco 

wywołała sensację wiadomość, że 
Ludwik II, który od 25 lat rządzi 
szczęśliwie tym krajem ma zamiar 
abdykować w dniu 25 czerwca. Przy­
czyną abdykacji jest kobieta — 47-le- 
tnia Francuzka, artystka Donancee, 
którą król pragnie poślubić jako oso 
ba prywatna.

ambasador muzyki polskiej w Anka­
rze i Stambule, inni polscy artyści 
niewątpliwie odwiedzą Turcję, Turcja 
czeka na gości z Polski.

Ambasada R.̂  P. w Ankarze wydała 
przyjęcie dla Korpusu Dyplomatyczne­
go oraz tureckich oficjalnych czynni­
ków artystycznych i prasy w liczbie 
120 osób. Przyjęcie to uświetnił swą 
grą Szpińałski.

Widzę, że z Mariuszem nie udało mi 
się. Zwracam się wiec do Huberta: 

No, a ty dostałeś co?
Ach! wujku — woła, skacząc i 

klaszcząc w ręce — dostałem śliczne­
go białego konia ze złotą uprzężą, Ale 
uciekł,,.

ZAiĈ BPILteJetfotniozniy
SIĘ O ZW ISA JĄ C Y  DRUT

____ ____  ,va miy-yńsliłesa (Ŵ eijisikuej)
jpittacy na- nwieiz® Stfesfialńw PwRńeiwiski, 
zamieśrikialiy paNny Puń-W-Ak-d 12. Poradotw- 
stkii ziawńt na ctrUlfsioh i1 uóęigł wrairowi s:yi 
oraz eigólnemw ogWWeMiw. ÓicBwfehona go 
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WPADŁ r e n  p o c ią g  gottnlerz Araau 
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wieziono g© Z t s ą m m  prawego
pirredtaimteniia dla srpżteJa wotj$toów»go- pray 
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HOBTTA ZOSTAŁA bezrobotna Halina 
Fr autko p, reimiemkąś'* przy Mk>k'ofntvu-.!de.i
82. L e ka rz . po©a1«w«;ą o p a ite iy it ję li naa*ę 
ciętą i liHutc*oną i innie direfo-
ne rewy.

W YBUCHŁ POŻAR dfeiś o gio.dlz. 4 raino 
w doimtou fińskim pcay uŁ Sewo8l#*Wów 4. 
Fnzytoyfa stret ogień ugąsite. Pożar znisz­
czył pcóc<A'.ę bnóyrJkiin
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W innym domu, jakiś mąż żali się- 
towarzystwu, które już od paru godzin 
siedzi przy stole...

— Nie ma w małżeństwie gorszej 
rzeczy, jak brak zaufania. Słuchajcie, 
co mnie spotkało! Przed paru dniami 
poszedłem na spacer do Łazienek. Nad 
stawem patrzę: skacze obrzydliwa ro­
pucha. Nachylam się, a ona do mnie 
mówi ludzkim głosem:

„Jestem zaklętą królewną, chcesz 
mnie odczarować — weź mnie na rę­
kę".

Zdumiony jestem, ale biorę, choć ze 
wstrętem. A ona znowu: *

— Weź mnie do domu!
Wprawdzie żona nie znosi ropuch,

ale przypominam sobie, że właśnie 
wczoraj wyjechała do rodziny na świę­
ta, Biorę więc ropuchę, niosę do mie­
szkania. Ale ona dalej żąda:

— Połóż mnie do łóżka!
To już wydało mi się przesadą, ale 

ostatecznie spełniam i to żądanie. Sam 
rozbieram się i kładę spać. a ta do 
mnie:

— Połóż się przy mnie. Nie pożału­
jesz.

Wzdrygnąłem, ale cóż tyle się zrobi­
ło! Kładę się przy ropusze i chcę spać. 
A ta szepcze:

— Teraz ostatnia moja prośba: po­
całuj mnie, a cud się stanie!

Ciekawy niezmiernie, pocałowałem 
ropuchę, a ona przemieniła się w cud­
ną nagą dziewczynę, która mi dziękuje 
za odczarowanie. Jeszcze nic ochłoną­
łem ze zdumienia, gdy niespodziewa­
nie, nie mogąc się dostać do pociągu, 
wróciła żona. Opowiadam jej wszy­
stko. Wyobraźcie sobie: nie uwie­
rzyła!

A na końcu dialog posłyszany wie­
czorem w tramwaju.

Dwaj zawiani panowie rozmawiają
wśród czkawki:

— Feluś! Czy ty znasz Kolasińskie- 
go?

— Kolasiński? Kolasiński? Nie 
znam. A,,, a jak on się nazywa?

— Kto? Kajo.



WIECZÓR WARSZAWY Nr 95 Sir. I

USA szykuje rewolucję

C TANY Zjednoczone przygotowu 
^  ją wielką rewolucję kalenda­
rzową. Projekt reformy kalenda- 
fza przedstawiono w senacie USA 
1 ma on być wkrótce rozpatrywa­

n y  na plenarnym posiedzeniu ONZ.

Kogo
p o g ryzł Sen pies?

Uwaga!
był wściekły

Wściekły pies w okolicy Dominikań- 
®kiej na Czerniaków ie pogryzł kilka 
°sób i psów. Pies uciekł w stronę Słu- 
*ewa, gdzie do dzisiaj grasuje. 

Wszystkie osoby, pogryzione ostat- 
w tej okolicy przez psy, powinny 

niezwłocznie zgłosić się do I Ośrodka 
^Arowia przy ul, Belgijskiej 4 lub do 
**Vl komisariatu M. O. Pogryzieni bę- 

natychmiast szczepieni przeciw 
Wściekliźnie,

Pogryzione psy należy również zgła­
dzać do szczepienia lub uśpienia do 
J^karza weterynarii w Starostwie 
grodzkim Warszawa-Południe przy ul. 
Willowej 10.

Według tego nowego kalendarza 
rok liczyłby tylko 364 dni. Ostat­
ni miesiąc każdego kwartału miał­
by 31 dni, a pozostałe miesiące po 
30 dni. Każdy przeto kwartał li­
czyłby 91 dni, 365-ty dzień byłby 
dniem międzynarodowego święta.

Nie byłaby to pierwsza reforma 
kalendarza, ale stanowczo najrady 
kalniejsza i... kto wie czy nie upro 
ściła by obliczeń. Bo dlaczego luty 
jest upośledzony, a lipiec i sierpień 
sąsiadując z sobą mają po 31 dni!

Równe prawa dla lutego!

Wehrmacht Schokolade
„Społem“

UŻYWANIE starych opakowań 
niemieckich jest zrozumiałe i 

uzasadnione. Papieru jest mało. 
PMT robi to bardzo zgrabnie, od­
wracając opakowania na drugą 
stronę.

Na wystawach sklepów pojawiło 
się dużo czekolady. Na opakowaniu 
czytamy:

„Odero Wehrmacht Schokolade 
Nach Anordnung d. O.K.H. her- 
gestellt. Gutes deutsches Erzeug- 
nis“. A na tym wszystkim nadruk: 
„Społem*1.

„Spoiem“ jest tak pewne swojej 
potęgi, że sądzi, iż jego sława po­
kryje wszystko. Nawet brak sra 
ranności i — taktu.

Do muzeum nie wolno-
wracają na ulicę

12 14, 16-letni chłopcy nagle po­
ważnieją, ostrożnie i powoli

Ongiś płoszył konie 
Dziś przejeżdża ludzi

Automobil-klub przyrzeka
PO SK RO M IĆ S A M O C H O D Y
U f  BUDYNKU Szkoły Samochodo: 
. v wej inż. Sroczyńskiego mieści 

w charakterze sublokatora Automo- 
| “dJdub Polski. Własny gmach w Al. 
^ncha nr. 1,0 spłonął w roku 1939. 
r  czasie okupacji nie było mowy o 
**dnej działalności, —• obecnie Auto­
mobilklub bezskutecznie kołacze do 
Wszystkich możliwych instytucji o 
Przydział najskromniejszego choćby po­
mieszczenia.
^AID MIĘDZYNARODOWY

, Przygotowujemy się do rozpoczę­
ta  nowego sezonu —  mówi sekretarz 
71*; Sroczyński. —  Mamy za sobą już 
.̂wie imprezy, urządzone w roku ubie- 

mianowicie 1000-kilometrowy 
P^rwezy powojenny Raid A.P., w któ- 
ym brało udział 71 wozów oraz raid 

hasłem „Oszczędzajmy benzynę", 
tóry polegał na przejechaniu jaknaj- 

^ększej ilości kilometrów na 5 litrach0enzynys
.' ' Raid międzynarodowy odbędzie 

•‘t prawdopodobnie w połowie czerw- 
Ca- Zamierzamy wskrzesić tradycję z 
Przed wojny, tym bardziej, że zaintere 
°wanie jest duże. Czesi,, Włosi, Fran­

k i  wyrazili już gotowość przysłania 
wych maszyn,

Normy maksymalnych zarobków
Miejskie ZalMady Komunikacyjne podają do wiadomości, że zgodnie 

* uchwalą Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy z dnia' 29 marca rb. 
w sprawie ulg w biletach miesięcznych pracowniczych (Postanowienia ogólne 
^t. 2 „h"), wszystkie instytucje winny pilnie przestrzegać podanych norm 
Maksymalnych zarobków, upoważniających do ulg sumy zł 12.000.— b r u t t o  
miesięcznie (ze wszystkimi dodatkami i świadczeniami).

Ze stwierdzonych wypadków przekroczeń będą wyciągane pełne konse­
kwencje w postaci czasowego skasowania ulg dla całej instytucji i pociągania 
^innych do poferyeia strat finansowych, wynikłych z tego dla Miasta. W. 149-1

■ar̂cTfr • '--m, MUl

„ Ś w i e r s z c z y k ** ci ja „Ś w i e r s z c z y k **
— czy W y o tym wiecie, 
że wszystkich zabawie —
Czytajcie mie dzieci!

Mało ja kosztuje... 
wiec Mamusiu miła... 
poproście Ja grzecznie, 
aby mie kupiła.

DO NABYCIA W  KIOSKACH GAZETOWYCH.

W  147-0

CENA ZŁ 10.-

W. 148-0.pismo

R z e c z p o s p o l i t a  i Dziennik Gospodarczy*
e codzienny doradca każdego zakładu pracy. Wszechstronnie informuje 

Wydarzeniach i zagadnieniach gospodarczych,, społecznych i politycznych.

otwierają drzwi, porozumiewają się 
szeptem i nieśmiało wchodzą do 
hallu Muzeum Narodowego. Widać, 
że z niezwykłym zainteresowaniem 
zbliżają się do średniowiecznych 
malowideł, że z prawdziwym za­
chwytem obserwują śnieżnobiałe 
rzeźby.

— A wy dokąd? Wracać się! Bez 
rodziców nie wolno! — odzywa się 
nagle ze złością woźny i zawraca 
chłopców z powrotem. Chłopcy o- 
puszczają Muzeum z widocznym 
żalem.

Podobne sceny wydarzają się w 
Muzeum Narodowym kilkanaście 
razy dziennie. Przychodzą tu prze­
ważnie chłopcy ubogo ubrani, czę­
sto brudni, chłopcy „ulicy“. Przy 
ciąga ich czar nieznanych wspa­
niałych, tajemniczych obrazów, ich 
barwy, kształty, treść. Niestety, 
Muzeum jest dla nich niedostępne. 
Z rodzicami chłopcy przyjść nie 
mogą. Rodzice przez cały dzień pra 
cują. Samych — nie wpuszcza się.

Chłopcy idą z powrotem na ulicę, 
czytają „Karuzelę1* czy .„Świat przy 
gód‘‘, czepiają się tramwajów, bu­
szują po ruinach, bałaganią. Wielka 
sdkoła historii, kultury j sztuki jest 
d*a nich niedostępna.

zapalili się do narodowego socja­
lizmu, ustąpili do partii i prowa­
dzili żywą agitację nazistowską.

Obecnie toczy się proces dena- 
zyfikacyjny całej trupy aktorów 
Oberammergau. Trybunał strefy 
okupacji amerykańskiej ma zawy­
rokować, kto z tej trupy będzie 
miał prawo nadal występować w 
owych Misteriach Pasyjnych.

Okazało się po przeprowadzeniu 
śledztwa, że jedynym antyhitlerow- 
cem w całym zespole jest bez­
spornie odtwórca Judasza Iskarioty. 
Już w 1934 r. miał on odwagę na­
zwać Hitlera „wrogiem narodu 
i ludzkości**.

Nieostrożne

męzczyzm —
i pożarów mniej

W  27 wypadkach interweniowała 
warszawska straż pożarna w marcu. 
Stanowi to znaczną poprawę w po­
równaniu do 40 pożarów w lutym. Nić 
dziwnego. Część warszawian zlikwido­
wała już zimowe piecyki, a w każdym 
razie przestano intensywnie opalać 
mieszkania.

Nie tylko liczba pożarów w marcu 
była mniejsza, były one również mniej 
groźne. W  lutym zarejestrowano 9 po­
żarów dużych i 31 mniejszych. W mar­
cu duży pożar był tylko jeden. Był 
to pożar garażu na Saskiej Kępie przy

k o b i e t y  —  
podpalają 

- g a § s e ą

Otrzymaliśmy ostatnio transport no­
wych Chevrolet, Fiatów i Citroen.  ̂Sta­
ramy się, by można było wystawić te 
maszyny na start, naturalnie z najlep­
szą obsadą. Sięgniemy znów po pal­
mę pierwszeństwa. Przed wojną, mimo 
ogromnej konkurencji zwyciężaliśmy. 
Niemcy i Włosi „puchli" na naszych 
drogach,

Przed raidem będzie jeszcze wyścig 
po ulicach Warszawy, organizowany 
łącznie z Polskim Związkiem Moto­
cyklowym,

PIERWSZY AUTOM OBIUSTA

—  Kto pierwszy zaczął w Warsza­
wie jeździć samochodem? ,

—- Inż. Grodzki. Jego ukazanie się 
na ulicach miasta było nielada sen­
sacją, Konie płoszyły się. ludzie ucie- 
kali.Grodz.ki uważany był za anty­
chrysta, a jego samochód za diabelską 
machinę, Od tego czasu nie wiele się 
zmieniło. Przed samochodem ucieka się 
w dalszym ciągu, gdyż wielu nieodpo­
wiedzialnych kierowców za nic mając 
życie ludzkie, wyprawia dzikie harce 
po ulicach, Tym wszystkim Automobil­
klub wypowiada zdecydowaną walkę.

(cwis)

Tylko Judasz 
zdenazyfikowany

oD bardzo dawna we wsi Ober­
ammergau w Bawarii tradycyj­

nie odbywały się wspaniałe przed­
stawienia pasyjne, na które zjeż­
dżali się widzowie z całego świata.

Aktorami tych przedstawień byli 
mieszkańcy wsi, którzy nie golili 
bród i nie obcinali włosów, żeby 
się upodobnić do postaci Chrystu­
sa i apostołów.

W okresie rządów Hitlera cieśla 
Alois Lang, od 20 lat interpretu­
jący postać Chrystusa i - Anna 
Knotz, grająca rolę Matki Boskiej,

Gdy ci się powodzi
§ » r x .y § m s §  d z i e c k o  

d$€M §gtien iądze  
n o  p o w o d z i a n

K TO może przyjąć do swego domu 
dziecko powodzian na 2— 4 tygo­

dnie? Dzieci marzną, głodują, nie mają 
gdzie spać. Pobyt u dobrych ludzi 
przez najgorszy do przetrwania okres 
ponownego zagospodarowywania znisz­
czonych domostw byłby błogosławień­
stwem. Każdy, kto mógłby dziecko przy 
garnąć, niech zgłosi się do Obywatel­
skiej Ligi Kobiet na Puławskiej 24— 10, 
która akcję tę organizuje.

Pobudzone do ofiarności powodzia­
nom społeczeństwo w dalszym ciągu 
śpieszy z pomocą. Akcja społeczna nie 
skończyła się na słomianym ogniu, 
W  ostatnich dniach pracownicy Zarzą­
du Głównego Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej ofiarowali na ten cel swój 
jednodniowy zarobek w sumie 26 tys. 
zł, pracownicy Państwowego Muzeum 
Archeologicznego złożyli 3 procent 
poborów kwietniowych w sumie 7,5 
tys. zł oraz bogate dary w naturze. 
Pracownicy PMS ofiarowali 30 tys. zł, 
ZNP 40 tys. zł, Stołeczna Rada Na­
rodowa -— 10 tys. zł.

Codziennie płyną imiennie i bez­

imiennie dziesiątki i setki tysięcy zło­
tych, dziesiątki kilogramów mąki, ka­
szy, mięsa, buty i odzież. Komitet 
Przeciwpowodziowy ustalił obecnie na­
stępujące punkty składania ofiar:

Kasa Resortu Zdrowia i Opieki 
Społ., Bagatela 10, I piętro, przyjmuje 
ofiary w gotówce powyżej 20.000 zł,

Sekęja Społeczna Warszawskiego 
Komitetu Przeciwpowodziowego, Baga­
tela 10 parter, przyjmuje dary w go­
tówce poniżej 20.000 zł oraz dary w 
naturze.

Ośrodki Współdziałania Społecznego: 
Belgijska 3, Widok 22, Al. Wojska 29, 
Nowogrodzka 75, Czerniakowska 137, 
Wolska 82, Jagiellońska 34, Grochow­
ska 337, Zamieniecka 43, Poborzań- 
ska 33 —  przyjmują drobne datki pie­
niężne i dary w naturze.

Złożone ofiary w naturze będą co­
dziennie dostarczone do Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, pi. Dąbrow­
skiego 1. Gotówka również codziennie 
będzie wpłacąna na odpowiednie kon­
to PKO.

G D Z IE  P O W IN N I SIEDZIEĆ
w kinie czy w kozie?

Aby spojrzeć na ekran trzeba: 
być cwaniakiem  
związkowcem  
lub mieć 120 zł

—  Partery,., partery.,.
Nabyta przez Warszawę w czasie 

okupacji mania handlowania kinowymi 
biletami jeszcze nie zanikła. Między 
kinomanami pod „Polonią" czy pod 
„Atlantykiem" kombinatorzy zachryp­
niętymi, przepitymi głosami skrzeczą 
do ucha przechodnia: ,

—  Parterek... balkonik!
W  czasie okupacji zajęcie takie 

można było wytłumaczyć, Ws-zystko 
należało do Niemców, 6zło na Niem­
ców, a więc na wszystkich kinomanach 
można było. z czystym sumieniem za­
rabiać. Można było także i nawet na­
leżało „nabijać w butlę" Niemców.

Teraz jednak podobny proceder pod­
pada pod nazwę spekulacji. Obecnie 
handlarze biletami kinowymi, to war­
szawscy nicponie, a często złodzieje. 
Powinna się nimi zająć milicja, gdyż 
zarząd „Filmu Polskiego" jest po wie­
lu próbach ukrócenia handlu biletami 
bezsilny.

Skąd kinowi robigrosze biorą bilety? 
Młodsza ich generacja nabywa po 2— 3 
bilety w kasie w sposób normalny. 
Starsi „cwaniacy" wykupują bilety od 
pracowników, należących do Związków 
Zawodowych. Kierownicy przedsię­
biorstw i zakładów nie rozprowadzają 
wszystkich zamówionych biletów mię­
dzy swych zatrudnionych. Czy oni 
sprzedają bilety kombinatorom, czy 
właśnie poszczególni pracownicy, czy 
i jedni i drudzy —  trudno stwierdzić. 
Faktem jest, że „cwaniacy“ sprzedają 
bilety nawet na 6eanse dla Związków
Zawodowych,

Ile takie bilety „na lewo" kosztują? 
Słono. Tym bardziej teraz, po podwyż­
ce cen. Pod „Palladium" lewe ceny 
biletów dochodzą do 300 zł,

Skandal! Słowo „skandal" kilkaset, 
a może kilka tysięcy razy _ padło pod 
adresem „Filmu Polskiego". W  „Pal­
ladium" bilety bowiem podrożały do 
120 zł, w innycli kinach od 75 do 
105 zł, W  cenach tych zamknięto już 
wszelkie składki na cele społeczne 
oraz po 10 zł na odbudowę kin war­
szawskich.

Czy naprawdę skandal, że bilety po­
drożały? Wcale. To tylko przyzwy­
czailiśmy 6ię do tanich kin. Przed woj­
ną stosunek cen biletów teatralnych 
do kinematograficznych wyrażał się, 
jak 2:1. Dziś bilet do teatru na dobre 
miejsce kosztuje 200 —  300 zł, a na­
wet do 400 zł, A  kino? Najlepsze miej­
sce w najbardziej eleganckim kinie 
kosztowało do Wielkanocy 90 zł. 
A więc nawet wobec podwyżki cen 
owe 120 zł nie jest jeszcze sumą zbyt 
wygórowaną.

Dlaczego „Palladium" jest najdroż­
sze? Kino burżuazyjne? Nie, po pro­
stu tak zwane kino-loża. W  „Palla­
dium" bowiem z każdego miejsca 
świetnie widać, nawet z pierwszego 
rzędu, gdyż ekran mieści się w głębi., 
W  „Palladium" nieaktualne 6ą także' 
bilety ulgowe ani seanse dla Związ­
ków Zawodowych. Kino to wiele bo­
wiem „Film Polski"' kosztowało. Od­
budowa pochłonęła miliony złotych, 
Miliony te muszą się zamortyzować,

Odpowiedzi redakcji
JERZY BOY, wlm.; Niestety— ani 

ujdzie, ani przejdzie. Za słabe.
FEL TROJAN• wlm.: Co za pech, 

właśnie o Źórawiej autor nie ma nic 
do powiedzenia!

IRENA KUZM. w Ostce: Adres Je­
rzego Gol.: Warszawa, Bednarska 23.

TAD. CHRZAN, w Łodzi: Przygody 
w Oświęcimiu nie wykorzystamy.

FRANCISZEK RATULSKl, W-wa- 
Wlochy, Moniuszki 12—4: Prosimy o 
podanie właściwego adresu, ponieważ 
poczta zwróciła nam przeznaczoną dla 
Pana nagrodę.

KRYSTYNA PYTEL, Łódź, Wóiczań 
ska 37: Prosimy o wskazanie nam do­
kładnego adresu celem wysłania na­
grody. List poczta nam zwróciła.

U3Q LAT': Zawsze to samo: list nie

podpisany! Owszem, widzieliśmy w 
prasie stołecznej, notatki o tym, jako­
by W  .Brytania tworzyła legie cudzo­
ziemską, nie wydaje sie nam to jed­
nak prawdopodobne. Francuska legia 
cudzoziemska została wznowiona i gru 
puje w swych szeregach specjalnie du­
żo awanturniczego elementu niemie­
ckiego. Bliższych szczegółów zasię­
gnąć Pan może w przedstawicielstwach 
dyplomatycznych tych państw, Sądząc 
z Pana listu, nosi sie Ron z zamiarem 
zaznania tych ,,awanturniczych przy­
gód". Możemy Panu zaręczyć, ie  gorz­
ki to kawałek chleba i — nieoby wet Ci­
ski. Polska bardziej aniżeli’ kiedykol­
wiek potrzebuje każdej pary rąk do 
pracy i zbyt wiele upuszczono jej krwi, 
aby przelewać ją dla obcej sprawy.

Ulgi w cenach biletów do innych kim 
są znaczne. Dostają je Związki Zawo­
dowe, wojsko i młodzież szkolna oraz 
studenci. Młodzież powinna przesyłać 
codziennie listy amatorów chętnych do 
oglądania filmu do Rady Związków 
Zawodowych przy Nowym Zjeździe 1. 
Rąda ma obowiązek zgłoszenia te za­
łatwiać. Cena biletów ulgowych waha 
się od 20 do 35 zł, a więc dla rzesz 
pracowniczych jest dostępna.

Podwyżka cen biletów w kinach jest 
gospodarczo uzasadniona. Zgodził się 
na tp nawet Centralny Urząd Plano­
wania. Kina muszą być rentowne. Ren- 
towość tę dało się uzyskać w sposób 
w każdym razie Warszawy nie rujnu­
jący. (mb)

Listy (Es redakcji

Czy „chrzty 
są konieczne?

Szanowna Redakcjo.
Przeczytawszy przed kilku dniami 

artykuł arch. K. Bier. o ulicach War­
szawy, a w nim o ich nazwach, niektó­
rych zachowanych aż do dzisiaj, jak 
Wilcza, od pierwszego posiadacza tej 
„włoki** wójta Wilka tak nazwanej, 
pomyślałam sobie, ile uroku i ciągło­
ści historycznej mają takie nazwy, tak 
usilnie i stale przemianowywane i „ho- 
norowane** coraz nowymi imionami 
ludzi Sława ich zapisana będzie i tak 
na kartach historii dla potomnych oraz 
w sercach żywych, im współczesnych, 
miasto zaś traci jeden ze swych uro­
ków przeszłości i bezpośredniości, któ­
re niszczą nie ręce zaborców, a synów 
tego miasta, „ojcami miasta** nazwa­
nych. .

Jeśli istnieje opieka nad zabytkami 
Warszawy, czy innego jeszcze miasta 
W  Polsce, czy nie warto by stworzyć 
ochrony i nad nomenklaturą ulic? Je­
śli wskrzesza się nazwy polskie miej­
scowościom odzyskanym od Niemców, 
to czy nie warto by wskrzesić daw­
nych nazw odbudowującej się Warsza­
wy, nad odbudową której ma pieczę 
Wydział Zabytkowy BOS-u?

Ciekawa jestem, jak ustosunkowali­
by się do mego wniosku inni mieszkań­
cy Warszawy?

Zofia Jaworska

ul, Poselskiej, Zanotowano tam rnilic* 
nowe straty,

Jakie były przyczyny pożarów? 
W  5 wypadkach była to nieostrożność. 
Winne są przeważnie kobiety, które 
zostawiają niewyłączone elektryczne 
żelazka lub nieuważnie palą w piwni­
cach świeczki podczas przenoszenia 
ziemniaków czy węgla do kuchni, Krót­
kie 6pięcie wywołało 1 pożar. Piecyki 
przyczyniły się do 3 wypadków. Tu­
taj też wspomnieć trzeba o nieostroż­
ności, Najhardziej wadliwy piecyk nie 
wywoła pożaru, gdy rura nie dotyka 
drewnianej ścianki i kiedy podstawa 
piecyka izolowana jest od drewnianej 
podłogi. Umyślnych podpaleń nie było.

Pozostaje pytanie, co się właściwie 
paliło? 1 suteryna, 4 mieszkania na 
piętrach, 5 poddaszy, 6 przewodów ko­
minowych, jeden budynek użyteczno­
ści publicznej i gospodarczy, 4 poża­
ry na ulicy.

3 razy 6traż interweniowała w kata­
strofach budowlanych. Najtragiczniej­
sza z nich, to zawalenie wypalonego 
domu w Al, Wyzwolenia, gdzie gruzy’ 
przysypały 2 łudzi, Nie brakło i fał­
szywych alarmów. Pewnego dnia prze­
chodnie ulicy Oleandrów zauważywszy 
dym dobywający się z balkonu, zaezęli 
krzyczeć .„Pożar! pożar!" Straż po 
przybyciu na miejsce zamiast pło­
mieni, ujrzała przy oknie piecyk ko­
ksowy. ogrzewający surowe, odbudo­
wane świeżo mury. (mb)

.TEATR POLSKI (Karasia 2): o goto.
m „Szkoda- o'bmiQ(Wty“ .

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska
8): o goto. lfi „ODwe- teatry'".

M AŁY (Marszałkowska 81): © gcwfc 18 
„Po <3o cM:slko szukać? “

POW SZECHNY (Zamojskiego 2-0): o goto, 
1® „Przyjaciel przyjdzie wieczorem ".

STUDIO (Karowa 13): o goto. 18 „Mia­
sto w ctólinie“ .

TEATR M UZYCZNY (Królewska 13): 
o goto. 18 „Żołnierz Królowej M-ądaga- 
sk-airu“ .

TEATR DZIECI W A R SZA W Y  „STUDIO1*
(Karową 31): o g o to  12.30 „Na jagody*.

JAiskOl k a  (Marsząikowsika 68): o g o to  
1-8 „Powroty**.

PRA S KI TEATR REWII (Zygmueito-wakia 
8): o g-oto, 17 ś 18 „Wiiątzanikia 'wSosenim**, 
wiosenna**.

LUDOWY’ (Targowa IB — vis a vi-s Dwor­
ca 'WiiieńJ-ikśego): o g o to  18 „Wesoły  
to n@us“ .

W OLSKI TEATR REWII (Wolska 8): 
o godz. 17 i la „przysmaczki świąteczne",

PALLADIUM (Złotą 7/9): o' goto, 14, 16. 
18 i 20-ej „Kobietą sam ą".

ATLANTIC (Chmielna 33): od goto. i  
„Rywal Jego Królewskiej Mo-ści**/ 

POLONIA. CMairsz<alkow®ka 56): od goto 
14 „Eskapada*-.

STYLOW Y (Marszałkowska 112): od godz 
14 „Synowie**.

SYRENA (Praga, Inżynierska. 2); o-c
goto- 13 „„Syn pućku“ .

TĘCZA (Żoliborz, Su-zi-n-a 4): o-d goto. K
„Luidliie i miaime-kiny“ .

U W A G A : o  goto. 18 w „Po-londi", ,„,Sy 
renie** i „Tąiozy** ooto-ienn-i-e seanse zare­
zerwowane dla Ziwdiątnków Zawodowych**,

154*5 Utwory fiartep-, 15.35 Korne. mm. 
kamer. 16.00 Dziemnk p-o;nel 16.12 Kon©, 
muiz. pepui. 17.10 „Przy głośniku**. 17.15 
Sterz. Tęohn. w oipmae. inż. CS, Hlimczew- 
iakiegic. 18.0-0 Kon©. Ork. Simycnkoweij P, R. 
18.30 Nauka pusy góoćnifcu. 18.55 Pieśni 
ęygańiiku-e. 19.15 Muz. lekka, 20.02 Dziennik 
w&aaa. 2®.3-0 Au-d. ojnop-łi>dw.; kie 211.15 Komc. 
Sekstetu P. R,. 2,1.45 R-sidiowy Uni-w. Luto 
22.0-0 „Fopóciy** Zero-midkte-go. 22.15 Ko-nc. 
Oe-k Tąms-ez-neij P. R„ 23.0*0 Ostatnie wća-d, 
dzteininika.

W A R SZA W A  II
14.C2 JAutz. rc-srywk 14,46 Muz-, tamecz­

na.. 18.40 Kcnc. życzeń, l-y.3-0 MHaz. lekka 
i ncerywfe. 2,2,05 Mono. Syim-f,

Tarczyn.

O G Ł O S Z E N I A D H O B N E

RÓŻNE *

Pies wilczur duży, gfzbiet czarny 
podpalany, zowie się „Lord". Zginął 
1 kwietnia. Odprowadzić za nagrodą. 
Mokotowska 62 m. 2, 9̂3-1

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne po zł 20 — za wyra: 
(min. 200 zł.), poszukiwanie rodzin i pra­
cy po zł. 5.— za wyraz (mm. 50 z l ). Tłu­
stym drukiem 100% drożej Ogios«enił 
wymiarowe (za 1 mm szerokość: 1 szpal­
ty) za tekstem po zł 50.—, w tekście pc 
zł. 80.—, ne-kro-lo-gi: do 50 mim po 50 ~ 
zł. za 1 m /m , do 100 m /m  po 60 — zł 
za i m /m, ponad ioo m im po 80 — zi 
za 1 m /m - W numerach świątecznych 
dopłata 25% Z-a terminowy druk ogło­
szeń administracja nie odpowiada Na 
leżno-ść za ogłoszenia należy kierował 
przez p.K.O. na konto Nr, 1-717— Dzia 

Ogłoszeń,
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogło 
szeń Czytelnik’* — Centrala ul, ba  
szyńskiego 16, I p., oddziały miejskie 
Marszałkowska 3/5, Poznańska 38, Praga 
ul. Targowa 87 (księgarnia Jeżewskiego) 
Księgarnie „Czytelnik**: ul. Nowy Swia' 
47, ul. Marszałkowska 62, ul. Puławska 
40, księgarnia „Wolność**, ul, Marsza! 

ko-wska 85.
W ARUNKI PRENUMERATY: Mieslęcz 
nie zł. 75,— wraz * przesyłką pocztowa 
zł, 60 — z odbiorem na miejscu,, prenu­
meratą n-ależy zgłaszać do A duś im straci 
Wydawnictw „Czytelnik** Warszawa ul 
Daszyńskiego 16. Wpłacać na kontr 
PKO 1 4683 „Wieczór Warszawy* zazna­
czając na odwrocie blankietu: dokładna 
adr&s oraz od jakiej daty względnie nu- 
meru mamy rozpocząć wysyłkę. Egzem 
plsrze wsteczne wysyisć będziemy p< 
cenach nominalnych i po uprzedn-rr 
wpłaceniu należności. Prenumerata za 
graniczna za i egz, wynosi zł 60 -  plu: 
zł. 60— j«ako koszt przesyłki (wg. obo 

wiązującej taryfy pocztowej) 
Redakcją; Warszawa. Marszałkowska 3/5 
Telefon 87 681. Administracja: Warszawą 
Daszyńskiego 16, telefon 87 112 Acjmiai 
straojs czynna w godz od 9 - w $<- 

boty od godz 8 — is R -ir-74- 
R otok tor Naczelny Edward Ti\ . „uweto 
Odpowiedzią Inę z.a PJSTOO _  K o;frg u-.-, 
Sekretarz przyjmuje w g 11 30— 12 3:- 
Ręko-pieów nadesłanych nts swrac& s-e 
Odbito w Drukarni Nr. 2 Spćłdzieln- 
-CzyteUuk**, W w«. ul Marszałkowska 3/.Ł
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Szminka na szafocie
ŚWIAT

K o b ie ty  -
I KOLORY ZMIENIAJĄ SIĘ
malują sią zawsze

TESLI ktoś pięknym paniom śmie 
J  zarzucać, że dawniej tak się moc­
no nie malowały, ten nie rna racji. 
Zwyczaj seminkowania jest stary 
jak świat. Nie. ma co prawda dowo­
dów historycznych na to, że malowa 
ła się żona Lota, ale już o starożyt­
nych Rzymiankach ich dzielni mężo 
wie pozostawili dokładne wiadomo­
ści. Połowice Tuliusów i Pliniuszów 
brwi farbowały na zielono. Włosy 
miały różnokolorowe. Najczęściej jed 
na połowa głowy, a druga pozosta­
wała płomieniśeie świeciła srebrem, 
ruda. O szmince też nie zapomina­
no. Lecz pocóż szukać aż w tak 
odległych czasach.

.. MALOWANE, JAK... PISANKI
Już w drugiej połowie XVIII wie­

ku Leopold Mozart nie może powie­
dzieć, czy kobiety w Paryżu są pięk­
ne, tak ich wyraz twarzy ginął pod 
grubą powłoką szminki. A nie mało 
używać jej musiał ówczesny świa- 
tek kobiecy, jeśli np. taka pani Du- 
gazon w r. 1781 w składzie perfum 
Montelara kupiła na zapas roczny 72 
słoiki z czerwoną tylko szminką. Ta­
kich słoików Francja zużywa Ja rocz­
nie dwa miliony, jak zaświadcza 
d‘E!bee.

Nie tylko żywe kobiety dbały o 
swój maąuillage. Oto mrs. Oldfield 
w testamencie swym dokładnie opi­
sała, jiak n,a katafalku należy ją u- 
brać i uszmimkować. Ułożenie każ­
dego loczka było przez nią dokład­
nie przedstawione w szczegółowych 
zleceniach. To się nazywa dbałość o 
wygląd! Rywalizować z mrs. Oldfield 
mogła p. de Monaco. Przed pójściem 
na szafot kilka godzin spędziła w 
gotowailni, nakładając różnobarwne 
szminki na swą twarz bladą ze śmier 
tejnej trwogi.

U n a s ...
Urocze Polki nie pozostawały w 

tyle za swymi prawodawczyn iami. 
Na ziemiach naszych rozwinął się 
wspaniale przemysł kosmetyczny. 
Przeróżne „wody marcowe" wódki

liliowe, konwaliowe, różane, cytwar 
i imbier, który służył do „nadawania 
miłego ustom odoru" — wyrabiano 
w wielkich ilościach.

Mydła używano bardzo mało, bo 
łuszczyło skórę i — szkodziło szmin­
kom. Zresztą — nie dbano o to u 
pięknych pań, jak się wygląda od... 
spodu. W końcu XVIII wieku manny 
ciekawe wspomnienie p. Ambrożego 
Grabowskiego o p. Badeniowej z udom 
Wawrzeckiej Pisze on: „Na zgroma­
dzeniu w znakomitym domu pań­
stwa Wodziddch, gdy przy znacznej 
liczbie osób w pokoju zrobiło się 
gorąco, Badeniowa udała się do sy­
pialnego pokoju prezesowej i kie­
dy nikt tam nie był obecny, zdjęła 
z siebie brudne, flanelowe inexpri- 
mable i takowe pod poduszkę na 
łóżku włożyła.

Pani Wodzicka po rozejściu się go- 
'ści, udając się na spoczynek i kła­
dąc się w łóżko, spostrzegła obrzy­
dliwą szmatę. Zgiełk powstał, hałas 
na służących, że nie dają należytego 
baczenia, podczas, gdy mógł się wci­
snąć. jiakiś nieznajomy, który taką 
przykrość wyrządził... Brudne gałga- 
ny wyrzucono. Aż tu drugiego dnia 
••rzychodzi- służący od wojewodzin1 * 3 
Badeniowej i domaga się wydania 
bielizny, którą ta daana w łóżku pre 
zesowej schowała".

Zostawić można ten dokument 
sferyczny bez komentarzy.

one znane wcześniej, już w XVI wie 
ku, do nas dotarły w stulecie póź­
niej, mając jednak ustaloną już tra­
dycję. Moscherosch twierdzi, że we 
wszystkich lepszych towarzystwach 
ówczesnej epoki, oblicza niewiast 
były pokryte gęsto czarnymi punk­
cikami, z których każdy miał inny 
kształt: jeden okrągły, inny znów 
długi, jeszcze inny' podłużny, owal­
ny, czy wreszcie w kształcie księży­
ca, gwiazd itp.

Bulwer zanotował nawet, iż w An­
glii około r. 1650 dgmy z wysokiego 
towarzystwa umieszczały na czole 
„muszki" w formie kabrioletu, za­
przężonego w dwa konie. Ale rekord 
oryginalności pobiła pani Cazes, przy 
iepiając sobie na prawym policzku 
wielki aksamitny plaster, ozdobiony 
brylantami!!

Do Polski „muszki" zleciały dosyć 
rojnie. Lepiono je na upudrowanych

twarzach tym chętniej, te miejsce 
każdego „plasterka piękności"- miało 
swoją sekretną wymowę. Muszka w 
końcu oku — oznaczała rozkochaną, 
na wardze — prosiła o pocałunek, 
na brodzie — oznaczała wabiącą, na 
nosie — śmiałą.

Dzisiaj — piękna .pani nie potrze­
buje ani tych szyfrów, ani masek 
szminki. Dyskretny, pełen umiaru 
maąuillage świadczy o lepszym wy­
robieniu estetycznym i wyższym stop 
niu kultury. (phy)

hr

PLASTEEKI PIĘKNOŚCI
Jedną z największych ozdób twa­

rzy pięknej pani były tzw. muszki, 
czyli, jak je inaczej określano, „pla 
sterki piękności". Na zachodzie były

Echa świąteczne
W Wielka Niedzielę wokół nielicz­

nych kościołów Warszawy przeciągały 
procesje rezurekcyjne. Oto procesja 
otacza białym pierścieniem ruiny ko­
ścioła św. Aleksandra na pl. Trzech 
Krzyży.

Śmigus! Warszawskie urwisy nie 
szczędziły wody i oblewały nia wszyst­
kich przechodniów. Tego dnia uszło 
im to bezkarnie.

Koszykarze okupują Stadion W . P. 
przed wyjazdem do Pragi

Jutro rozpoczyna się w Warszawie 
obóz treningowy koszykarzy przed wy­
jazdem reprezentacji Polski na mi. 
strzostwa Europy do Pragi. Zawodni-

Amerykańskie
zmartwienieA merykańscy kinomani, jedzący 

w czasie seansu swe cacahu- 
ete" nie mogą się powstrzymać 
przed nadmuchiwaniem pustych to­
rebek i miażdżeniem ich z wielkim 
hukiem właśnie wówczas, kiedy 
Gary Cooper załatwia się z jakimś 
niebezpiecznym przeciwnikiem. Po­
nieważ zwyczaj ten jednakże draż­
nił pewną część publiczności, przeto 
znalazła się w Chicago przedsiębior­
cza firma, wyrabiająca torebki, któ­
re przy uderzeniu wybuchają bez­
szelestnie. Sklejenia bowiem są spo­
rządzone tak, iż się rozłażą w chwi­
li, gdy się torebkę zaczyna nadmu­
chiwać. Tak więc wielki problem 
został rozwiązany!

B o k s e rzy  stolicy
już UJ drodze do Katowic 

na M ISTRZOSTW A POLSKI
Dziś o godz. 13.30 odjechali do Ka­

towic bokserzy warszawscy na indywi­
dualne mistrzostwa Polski w boksie, 
które odbędą się w dniach 10—13 b.m.

Warszawę reprezentować będą na­
stępujący zawodnicy: w w. muszej — 
Patora (Grochów), w koguciej — Sie­
radzan (Budowlani) lub Aleksandro­
wicz (SKS), w piórkowej — 'Czortek 
(Radomiak), w lekkiej — Selma (Bu­
dowlani), w półśredniej — Wasiak (Ra- 
do.miakj, w średniej—Kolczyński (Gro­
chów), w półciężkiej — Drabkowski 
(Radomiak) i w ciężkiej — Kotkowski 
(Radomiak)

Poza nimi wyjechał do Katowic Ko­
nrada, który stanie w obronie tytułu 
mistrza Polski w w. piórkowej, jeśli 
potrafi zrobić wagę. W charakterze ob 
serwatorów wyjechali: młody zawod­
nik ,,Budowlanych“Tuczyńskd oraz Ma 
łecki (OKS). W wadze koguciej wyje­

chało dwóch zawodników: Sieradzan i 
Aleksandrowicz. Który z nich będzie 
walczył zadecyduje na miejscu kpt. 
sport. WOZB Lisowski.

Prawne wszyscy zawodnicy mają kło­
pot z wagą. Na odprawie w dniu wczo­
rajszym okazało się, że bokserzy nie są 
pewni, czy „przypadkiem" święta nie 
wpłynęły zbytnio ha podniesienie wa­
gi, wobec czego kpt. Lisowski zarzą­
dził dodatkowe ważenie.

Wykazało ono, że przed startem na

cy zostali skoszarowani na Stadionie 
W.P., gdyż pierwotny projekt wyko­
rzystania terenu i urządzeń Akademii 
W.F. na Bielanach napotkał na nie- 
przezwyciężone przeszkody. Zasadni­
cze treningi będą jednak przeprowa­
dzane na sali YMCA, Prowadzić je bę­
dą instruktorzy P.Z.P.R. — Pachla 1 
Kulesza.

Z liczby .25 koszykarzy mających 
przebywać na obozie ubył definitywnie 
Grzechowiak z KKS-u. któremu zaję­
cie zawodowe i końcowe egzaminy nie 
pozwoliły na przyjazd do Warszawy i 
ewentualny wyjazd do Pragi. Udział 
Matysiaka i Dylewicza z Warty jest b. 
wątpliwy, gdyż obaj wyczerpali swe 
kontyngenty urlopowe (Warta ostatnio 
bawiła ha Węgrzech).

Pod znakiem zapytania stoi również 
udział w obozie, co równoznaczne jest 
z rezygnacją z wyjazdu, doskonałego 
obrońcy AZS-u warszawskiego Male- 
sżewskiego, który skarży się na zły 
stan zdrowia i nawał pracy w studiach 
na Akad. W.F. O ile absencja 3-ch poz­
na ńczykó w nie wpłynie na osłabienie 
reprezentacji Polski o tyle na miejsce

Holandia-Belgia
2 : 1  (1 : 1)

ringu Katowic, wielu naszych zawod­
ników napoci się jeszcze w łaźni i na j Maleszewskiego trudno będzie znaleźć 
treningu. Największy kłopot mają Wa- równorzędnego zastępcę. Przypuszcza-

ak i KcomiSa, którzy muszą, „zrzucić"
3 kg. Selma ma za dużo 2 kg. 800 gr., 
Czortek 1.700 gr a Sieradzan pół kilo­
grama.

Są oni jednak dobrej myśli i wyje­
chali z Warszawy z myślą o jutrzej­
szych sukcesach

my jednak, że ambitny azetesiak pogo­
dzi jakoś swoją chorobę ze studiami i 
zjawi się na obozie, aby następnie 
przyczynić się w Pradze do poprawy 
nadszarpniętego w roku ubiegłym w 
Genewie imienia polskiej koszyków­
ki.

W międzypaństwowym spotkaniu 
piłkarskim Holandia po pięknej grze 
pokonała Belgię. Pierwszą bramkę 
dla Holendrów zdobył lewoskrzydlo. 
wy Bergman już w szóstej minucie 
gry. Jednakże trzy minuty później 
lewosikrżydłowy Thirifayt wyrównał. 
Zwycięską bramkę uzyskał Bergman 
dopiero po przerwie. W czasie me­
czu wyróżnił się Holender Wilkes, 
który ma grać w reprezentacji Kon­
tynent przeciwko W. Brytanii na po­
zycji pi awoskrzydłowego.

NOWY JORK

14 obrońców tytułu 
Mistrza Europy
w koszyków ce
Crzechosłtowacy wyznaczyli już 14-iski 

koszykarzy do obrony zdobytego w 
roku ubiegłym tytułu mistrza Euro­
py- •

Reprezentacyjne koszulki przy­
wdzieją w Pradze: Trpkas, Velewsku, 
Drwota, Ezr, Mrazek, Herman, Krepe- 
la, Bobocky, Hłuchy (wszyscy oni brali 
udział w mistrzostwach 1946 r. w Ge­
newie) oraz Krasa, Belohradzky, Do­
stał, Frana i Jedlowsky.

Peir Olssooa, ainany eawedzfel ^  „ - 
błeirae ucteiiał w mlslirz-os-tiwach pĄy-wacld®, 
S-ta nów Zjednoczonych. ZaikwaUifikował *' 
om do finałów na IW) yardów stylem 
wolnym, przychodząc w przedniemu ja®* 
drugi w czasie 51,5 sek. Zwycięży? w 
przedniemu Walter Ris (U.S.A.) w 50,0®

Znana temlsistka araerykańs/ka, PaMtfd 
Cooke, oświtadiczyla, że toczą Mę rokoi»4' 
nia o przejścia Jej i Famlmy Bet® na **
WOdOWStWOu

LONDYN
Mistrzostwo Anglii w diodzie n* t® as-* 

zdobył CJiuircher (Anglia), pm&efbywaiń* 
trasę w 52 min. 48,4 sek, Dwa następni* 
miejsca zajęli Włosi Disalvo i  Kires«vi«#'

JOHANNESBURG
Ustalon o, że na me ca ® Hola ndią o P#* 

char Davisa dirużyma Pol, Afryflct’ wyj®* 
ci'7ci w składzie: Miller, Summers, stu#* 
ges#, Fannifc 1 Farąuareon-

PAR Y2

Wielki wj-ścir STitomiobUowy rr 
wygrał Fagami (Wiochy) na MOsenati, iUl\ 
śktijąc słabą przeciętną szybkość 83 łub i 
godz. W kategorii motocykli 350 cm. triu*® 
fował Bolg Laurenit, osiągając przeciętni 
szybkość 76 tan/godz.

Najlepszy we Francji p-o Marcel Cerd#' 
nie bokser wagi średniej, Dauthufflle, zmi®* 
rzy się czwartego maja % Włochem M1' 
lanidri.

GLASGOW
Puchar Szkocji zdobyła drużyna, Rafl' 

gears, bijąc w finale Aberdioen 4:0,

6)

RYSUNKI AUTORA

Artysta-malarz Mapek Korsaik, wtrącając z Wilanowa, był
świadkiem wypadku samochodowego,, w którym rozpoznał swą 
dawną znajomą. Marek kochał się w niej. Przenosząc ją z miej­
sca wypadku, znalazł portfel z fotografią Ewy, zawierający rów 
nież wzory chemiczne doniosłego wynalazku prof. Malinowskie­
go, wykradzione przez ojca Ewy i von Herma.

Ojciec Ewy, Starski nie jest płatnym agentem Berlina. Jest „przy 
jacielemśś III Rzeszy. Zachów anie się v. Herma otwiera mu oczy 

na jego, w tej aferze szpiegowskiej, rolę.

Za chwilę do pokoju wtargnęła trójka jego rozbawionych 
przyjaciół: asystent profesora Marka —  przemiły kompan, Stach; 
Ziemba, Giga i Staś Braczuski —  filozof,

—  Słuchaj Marek, w jakim charakterze siedzisz w tej klitce? •— 
szukasz czego? -**

HERRNA już nie było —  dzwoniły jeszcze w uszach jego 
ostatnie słowa „Gadzina" —  myślał. We własnych oczach, 
czuł się zupełnie niewinny. Uważał wykradanie wynalazku 

od Malinowskiego za rzecz zupełnie usprawiedliwioną dziwacz­
nym patriotyzmem i głupotą profesora. Przecież uczciwie propo­
nował Malinowskiemu kupno wynalazku. Nie chciał, twierdząc, że 
to może być epoką w dziedzinie wynalazków wojennych.

—  Przecież pan w tym głupim kraju nie zdoła doprowadzić 
do końca drogiego eksperymentu - -  mówił Starski.

Był przekonany, że potrafi lepiej zużytkować genialny wyna­
lazek, niż to zrobiłby .sam odkrywca —  dziwak, niedołęga, jakim 
był w mniemaniu Starskiego —  profesor Malinowski,

W swoim sumieniu międzynarodowego przemysłowca kap.1- 
listy znalazł Starski usprawiedliwienie na czyny, które z etyką 
i uczciwością, nic wspólnego nie miały.

*
Marek siedział w swej małej pracowni. Urządził ją z pew­

nym pietyzmem i smakiem.
Stare jesionowe fotele, stalugi z rozpoczętą kompozycją, szkice 

na ścianach. Lubił ten swój kąt, ale nie dziś! Dzień ten, nie miał 
końca —• dzień, w którym od czasu wypadku pierwszy raz'zoba­
czył Ewę.

Pragnął wyjść na miasto, ale tam czyhała na niego wiosna, 
wiosna ukryta w oczach mijanych kobiet, w uścisku przytulonych 
do siebie par, w powietrzu, które przejmowało go do szpiku —  i ta 
dręcząca tęsknota za nią!

Ewa wychowana w środowisku bogatych, oczytana i błyskotli­
wie inteligentna —* świetnie się czuła w jego towarzystwie. Tak 
było kiedyś...

Teraz wiedział, źe ktoś wtargnął nieoczekiwanie w jej życie 
i dla niego nie zostawi! nic —  tak niezupełnie, że Marek mimo 
swej pewności siebie i umiejętności brania życia lekko, z uśmie­
chem —  tej rękawicy podjąć nie umiał.

Kaskady śmiechu i tupot, poderwały Marka na nogi

o tym, że pragnie towarzystwa. Za chwilę mknęli do Cafe Clubu. 
Komenderował Marek, który zrozumiał całą wagę posiadanego pie­
niądza. Patrzcie —- myślał —  nawet pieniądze mogą się czasem 
przydać. Poczciwy bankier Szwedziński, że mi tę ostatnią kwotę za 
wnętrze wilanowskie zapłacił. Giga wyczuła instynktownie, że 
Markowi potrzebna jest „kobieca ręka" i zajęła się nim szczerze. 
Miała świeże, wilgotne usta.

■—  Masz usta, jak mała dziewczynka, która jadła poziomki, są 
czerwieńsźe, niż szminka.

Z trudem znaleźli malutki stolik z dostawianymi krzesłami. 
Przepychali się na parkiet dancingu. Marek zaanektował Gigę. 
Staś —- filozof, który z nią przyszedł —  topił smutek w kieliszku, 
twierdząc, że zawsze lepiej wódka smakuje, jeśli do czegoś służy —  
np. do zalewania rozpaczy.

—  Jesteś jak strażak, który w braku pożaru gasi pragnienie —  
hartowali z niego.

Marek tańczył świetnie, lubił tańczyć.
Towarzystwo Marka bilo młodej dziewczynie do głowy, była 

odurzona jego urodą i tym, czego u chłopca nie spostrzegła nigdy 
dotąd: smutkiem, ,

~  Co d  jest Marku? jesteś inny, niż zwykłe. Nie chodzi mi 
o te, źe jesteś teraz dobry dla mnie, ale czuję, że Tobie ktoś krzyw­
dę wyrządził. Wyjdźmy stąd Marku, na dworze jest tak pięknie! —  
podniosła na niego oczy i Marek znalazł w tym spojrzeniu kojący, 
radosny spokój. Serce ucichło i Marek zrozumiał, że w tej chwili 
on także uczestniczy w wielkich godach wiosny —  że jest pożą­
dany i kochany.

*

— Wyjdźmy stąd Marka, na dworze fest tak pieknte,

—  Patrzcie, jaką ma minę! —■ On spodziewa się gościa —  wo­
łała Giga, tancerka z zespołu popularnych Tacjanek,

Giga była młoda, drobna i zgrabna, wyglądała poważnie z po­
wodu jaskrawego rnaąuiłlagehi,

Marek lubił ich wszystkich. Wejście te par force —  było mu 
aa rękę. Wpadał łatwo * nastroju w nastrój, a teraz przekopał się

Ranek, W  blaszanej rynnie hałasowały wróble Przez otwarte 
okno w świetliku wpadał strumień czystego, rzeźwego powie­
trza, Z dołu dobiegały odgłosy budzącego się miasta.

Na poduszce rozsypane złotorude włosy Gigi. Zmyta szminka 
odsłoniła w pełnym, rannym świetle prawdziwe oblicze dziewczyny. 
Z rękoma zarzuconymi pod głowę —  spała. Zmęczone nocą ” po­
wieki miała mocno zamknięte. Leciuteńki, błękitny cień rzęs na 
policzkach. Przez sen garnęła się do Marka.

Marek nie spał. Z radosną piekawością patrzył. Była biała. 
Opalenizna lekka i złota, zaledwie musnęła jej drobną, smukłą 
figurkę, Jest inna, niż Ewa, jak inny jest kwiat macierzanki i stor­
czyka.

(D. c, n.)


